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Prenumerata wyno
si: Z odnoszeniem 
rocznie mk. 42.00 
— półrocznie mk. 
21.00— kwartalnie 
mk. 10.50 — mie
sięcznie mk. 3.50, 
z przesyłką pocz
tową 3 mk. 50 f., 
Cena num eru  po
jedynczego 30 f.

Oddziały w łasne:
W  Będzinie ulica 
MaLchowsiriego 9 
w Dąbrowie ulica 

'Sienkiewicza.

N iem cy  a may.
Kat G. Śląska ustępuje.

Dymisja floerslnga.
Berlin, 23 listopada.

Biuro W olfa donosi, że ko
misarz państwowy dla G. Śląs
ka  Hoersing podał się do d y 
misji, gdyż na konferencji vte 
W rocławiu nie zgodzonosię  
ha propozycję, jego, :hy znieść 

.s tan  oblężenia na G. Sląsuu.

Ten ka t  ludności polskiej 
swymi szykanam i i prześlado
waniem doprowadził do w ybu
chu powitania, które we krwi 
chciał utopić. .Nie powiódł m u 
się ten piekielny plan, dzięki 
energicznej postawie rządu  p o l
skiego, k tóry  potrafił -skłonić

Skład k o m i s j i  p l e b i s c y to w e j  i k o m is j i  do  ̂ przepro
wadzenia granicy polsko-niemieckiej.

Katowice, 23 listopada.
Z Paryża  nadeszła wiado

mość, że komisja plebiscytowa 
dla G. Śląska została zamiano
waną. Składa się ona z f ra n 
cuskiego generała Leronda, 
anglika Parsivala  i generała 
włoskiego Martiniego.

Polsko - niemiecka komisja 
graniczna składać , się będzie z

francuskiego generała Dupon- 
ta, 2 włochów i 2 japończy
ków.

Okupację G. Śląska Rada 
najwyższa kazała przygotować' 
na drugą  połowę grudnia, o- 
kupację P rus  W sch. i Zach. 
rozpocząć w dniu 20-go g rud 
nia.

S i l s i i i i i  l i i i i i - i i t i i t i l i i
prów aii& O H ie b ę d ą  w  P a r y ż u .

Berlin, 23 listopada.
Rokowania polsko-niemieckie 

po sporządzeniu  urn-owy w 
sprawie oddania Polsce tery- 
torjów, przyznanych jej przez 
t ra k ta t  pokojowy, oraz w spra
wie urzędników niernców i s to 
sunków gospodarczych zostały 
znów przerwane. Co do całego 
szeregu kwestji nie mogło na
stąpić porozumienie, okazało 
się bowiem, że zachodzi wiel
ka różnica w poglądach po 
stronie polskiej i niemieckiej, 
n a  pojmowanie t rak ta tu  poko
jowego nsprzyk ład  w sprawie

Handel polski na G. Śląsku.
„ l a t t .  Ztg.* donosi, iż, na G. 

Śląsku tworzone są  zrzeszenia 
kupców polskich, zrzeszenia 
zaś te połączone są w jeden 
związek, k tóry  m a j  na celu 
bojkot niemców i żydów. Zwią
zek ten  założył już  Bank han- 
dloowy górnośląski, w którym

Katowice, 23 listopada.
kupcy zaopatryw ać się będą 
w towary.

Firmy, należące do Związku, 
będą ogłaszane co tydzień w 
celu przypom inania publicz
ności o obowiązku kupowania 
przede wszystkim u swoich.

ententę do wdania się w tę 
sprawę i do położenia tam y 
mordom górnośląskim/

Że swymi n ies łyc łunym i za
rządzeniami przeciwpolskimi 
Hoersing przcćzynił się do 
zwycięstwa sprawy polskiej na 
G. 'Ś ląsku—zdaję się nie u le
gać wątpliwości.

W każdym  razie cały G. 
Śląsk odetchnie swobodniej, 
gdy  ten  przywódca i k ierow 
nik opryczników z grenzschu- 
tzu przestanie wreszcie s p ra 
wować swe krwawe rządy.

Niemcy żegnają się 
■ z Toruniem.

Berlin, 23 listopada.
Niemiecki m inister  spraw 

wewnętrznych, polecił ogłosić 
w Toruniu i okolicy nas tępu
jące oświadczenie urzędowe:

W chodzący niebawem w ży
cie uk ład  pokojowy oddziela 
znaczne obszary Prus(!) od m a
cierzy, k tóra przez długie wie
ki opieką (!) otaczała te zie
mie. Z tą  chwilą Zakończą swą 
działalność dotychczasowe pru
skie władze państwowe tamże, 
a m inister wyraża życzenie, 
aby ta bolesna a ważna chwila 
przeszła do historji w sposób 
godny.

Władze mających się odłą

czyć obszarów zamierzają po
żegnać się (!) z ludnością za- 
p o m o cą , stosownych obwiesz
czeń. Odbędą się zgromadzenia 
pożegnalne urzędników, aby w 
ten  sposób stwierdzić -wstrzy
manie czynności władz p ru 
skich i dać sposobność do u- 
roczystych ślubowań, z wiarą 
w przyszłość pruskiej (!!) i nie
mieckiej ojczyzny".

Wiadomość powyższa ozna
cza prawdopodobnie, iż celem 
rządu pruskiego jes t  unieru
chomić w sposób m anifesta 
cyjny "przynajmniej na k ró tką  
chwilę administrację obszarów, 
przypadających Polsce.

P. minister zaboru p ru sk ie 
go dr. Seyda ^niewątpliwie na 
czas wyda stosowne zarządze
nia zapobiegawcze.

l i s im l  P. l i  l i n i i  P i i i t i u i

własności państwowej, w spra
wne praw a likwidacji i t, p.

Ze „względów powyższych 
dalsze rokowania polsko-nie
mieckie odbywać się będą w 
Paryżu, dokąd ze strony Pol
ski udaje się przewodniczący 
delegacji sekr. s tanu  dr. W ró 
blewski.

W  Berlinie pozostaje podse
k re ta rz  sianu Seyda, by jesz 
cze załatwić kilka kwestji, k tó
re nie, mają nic wspólnego z 
w ykładnią trak tatu .

Z woli Bożej i Stolicy Apo
stolskiej łaski wezwany do 
sprawowania urzędu  biskupie
go w wojsku polskim, objąłem 
pasterzowanie duchowne, a za- 
razeoi i troskę o dobro boha
terskiego żołnierza polskiego.

Jak b y  ze snu zbudzone ry 
cerstwo—stanęła arm ja polska 
do wielkiego i świętego dzieła 
obrony ojczyzny i utrwalenia 
wolności dla swej drogiej zie
mi. W olbrzymim -wysiłku, w 
strasznych zmaganiach się z 
wrogiem — k tó ry  dokoła opa
sał stalowym pierścieniem ba
gnetów' nasz .k ra j  męczeński— 
niesie ten  żołnierz polski na 
dalekie granice Rzeczypospoli
tej wolność uciśnionym ludom 
i sławę zwycięskiego oręża 
polskiego.

Świetne czyny i zwycięstwa 
młodej armji polskiej budzą 
podziw całego świata i postrach 
wrogów.

Ale zadanie żołnierza nie jes t  
ukończone: musi on na p la
cówkach, zdobytych krwią

swoją ofiarną, trw ać jeszcze w 
pogotowiu, bo tylko pod osło
ną jego piersi odbywaó się 
może wielka odbudowa -ojczy
zny, bo tylko za tą  niezdobytą 
warownią piersi żołnierskich 
bezpieczeństwo i ład  w kraju  
jes t  możliwy.

Za te wielkie czyny, za te 
bohaterski© wysiłki, należy się 
polskiemu żołnierzowi od jego 
narodu wdzięczność, miłość* i 
pamięć o nim, ale pamięć 
ofiarna.

Zbliża się słota jesienna" i 
chłody zimowe. Czas to ciężki 
dla wszystkich, ale stokroć 
cięższy dla żołnierza, k tó ry  w 
polu stoi — zdała od ciepłej 
chaty rodzinnej, w obliczu 
przewrotnego i barbarzyńsk ie
go wroga — na wyniszczonych 
i wygłodzonych wojną kresach 
polskich.

Naczelne dowództwo armji 
bo ryka  się # z trudnościami, 
zaopatrując naszego żołnierza, 
ale państwo niezagospodarowa
ne wszystkiemu podołać [nie



może. P rze to  n a ró d  cały  m usi 
pod jąć  t ro sk ę  o swego żołnie
rza.

Jak o  w ięc pasterz ty ch  sz a 
ry c h  zastępów  żołn iersk ich  
w raz  z ca łym  duchow ieńs tw em  
w ojskow ym , k tó re  dzieli w spól
n y  los w żo łn iersk ich  sze re 
gach , zw racam  się do w s z y s t 
k ich  s z lac h e tn y ch  se rc  w c a 
ły m  narodzie  polskim, kołacząc 
o pomoc i opiekę d!a żołnierza 
polskiego.

N iech  k aż d y  posp ieszy  z 
czym  może dla ty ch ,  co ofiar
n ą  s łużbę k rw i  n iosą  dla 
ojczyzny, bo to  synow ie i b ra 
cia nasi, a w szy sc y  .nam  d ro 
dzy. V /ted y  ty lk o  b ę d z ie m y  
m ogli powiedzieć do tego  b ra 
ta  naszego i sz lachetnego  o- 
brońcy : Trw aj, „jako do b ry  
żołnierz C h ry s tu só w “, bo o jczy 
zna  j e s t  z tobą!

N iech  M atka Najśw iętsza, 
k ró lu jąca  narodow i po lsk iem u  
na  Jasne j Górze i ja śn ie jąca  w  
Ostrej B ram ie, zas tąp i  żołnie
rzowi p o lsk iem u  w łasn ą  m atkę ,  
k tó rą  on w  k ra ju  zostaw ił, 
k ied y  szedł n a  dalek ie  k re s y  
za g łosem  obowiązku.

Z g ó ry  se rdeczn ie  dzięki 
sk ład am  za  k aż d y  dar, bodaj 
najd robn ie jszy , k tó ry  św iad 
czyć będzie , że społeczeństw o 
nasze  w spółczuje losowi gol 
sk iego  żołnierza, i z  g łęb i s e r 
ca udzie lam  p as te rsk ieg o  bło
gosławieństwa.

T
D an w  W arszaw ie ,  w  u r o 

czystość  zjednoczenia  wojsk 
polskich, dn ia  19 p aźd z ie rn ik a  
1919 r.

ROMANS
61.

go pew ne korzyśc i" .  P odając  
bow iem  kli jen te li  w yższą  cenę 
w y robu , właściciel podw yższa 
za razem  swój zarobek.

„Gdzież g ran ica  podwyżek? 
— za p y tu je  n a js ta r s z y  „bun- 
dowiec®. — Dlaczego żąda  się 
500 mk. tygodn iow o a nie 
1000? “

„Tw orzy się j u ż —pisze o r 
gan „Bundu® — rodzaj a ry s to 
kracji  robotniczej. Z darzają  się 
już  w ypadk i,  że w m ieście, 
gdzie w yw alczono nadzw yczaj 
w y so k ą  cenę robocizny, nie 
chcą  dopuścić  fachow ców  z in  
nego m iasta ,  aczko lw iek  ci 
„towarzysze® nie m aią  roboty; 
a w  m ieście  b ra k  r ą k  robo
czych. Nie d o p u szcza ją  też 
te rm in a to ró w  do n au k i ,  żeby  
po ty m  nie m ieć  konkurentów *.

K oniec k o ń có w — ze sk ru c h ą  
mówi' sam  wódz „Biindu® — 
nie w szy s tk ie  zaw ody  m ogą 
w y trz y m a ć  ciągle  drożenie p ro 
dukcji.  N iechaj ty lk o  o tw orzą 
się g ran ice  t ro c h ę  szerzej, co 
wcześniej lub  później nas tąp i,  
a n ie  m ożna będz ie  w y trzy m ać  
k o n k u re n c j i  p rz e m y s ł  będzie 
z ru jnow any , a ro b o tn icy  zo s ta 
n ą  n a  b ru k u ® ..

p n a siw  strajkom!
A rty k u ł  p rzy w ó d cy  „Bundu®, 

zam ieszczony  w o rgan ie  p a r 
ty jn y m  „Lebensfragen® rzuca  
c iekaw e światło n a  s to su n k i  
robo tn icze  żydow skie  u nas.

„Żądanie  p odw yżek  —  pisze 
(dla żydów ) p. M edem  —  p rz e 
s ta ło  b y ć  w a lk ą  m ięd zy  r o b o t 
n ik iem  a w łaśc ic ielem . P rz e 
ciwnie, w łaśc ic ie le  m a ją  z te-

Z aury. L udność  żydowska, 
tw ierdz i,  że ' w  ich  k s ięg ach  
„stoi®, ja k o b y  w ro k u  biężą- 
c y m  m ia ły  b y ć  dwie wiosny. 
T rw ająca  od dni k i lk u  odwilż 
zda je  się d a ła  sposobność  ży 
dom do s tw ie rd zen ia  p ro ro 
czych  zdolności l i c h  m ędrców . 
W k aż d y m  raz ie  m am y  pew n ą  
nadzie ję ,  że choć część z ie 
m niaków  d a  się  u ra to w ać  od 
zag łady .

A chleba nisma. P om im o n a 
w oływ ań  p ra s y  i pom im o p r o 
tes tów  ro b o tn icz y ch  ch leb a  w 
d a lszy m  ciągu  w Se3nowcu 
n ie  m am y . Czy jeszcze  d ługo  
ta k  będzie? M óżeby sz. m a g i 
s t r a t  chc ia ł dać  odpow iedź n a  
n a  nasze  p y tan ie .

— W  ta k ic h  okolicznośc iach  
w szy s tk o  m oże m ieć  swoje 
znaczenie... Otóż podobno m ó 
wią, że b ra m a  od u l icy  H or
dom  b y ła  zam k n ię ta ,  k ied y  
m a js te r  w raz  z M agloirem  i 
k i lk u  ro b o tn ik am i nadb ieg li  
n a  ra tunek .. .

— W ięc?
— Ale w  fa b ry ce  nie j e s t  

ty lk o  je d n a  b ram a— p o d c h w y 
cił Szym on — ale są  dwie, a. 
naw et t rzy .

— T rz y  b ra m y  — pow tórzy ł 
sędz ia  śledczy, s łucha jąc  z 
w ie lk ą  uw agą .

— T ak , panie . J e d n a  z n ich  
w ychodzi nap rzec iw  paw ilonu  
odźw iernej,  d ru g a  n a  w y b rz e 
że, a w reszc ie  trzec ia ,  k tó ra  
j e s t  w ko ń cu  fa b ry k i  i doków, 
p ro w ad z i  n a  u l icę  Hordoin. 
P ie rw sza  bramS. b y ła  za m k n ię 
ta, ale dwie d rug ie  by ły  o - 
twarte.. .

— Czyś p an  tego p ew n y ?

Złoto i srebro dla Polski! U -
r z ą d  w alk i z l ich w ą  za rząd z ił  
n a  dziś n a  godz. 10 rano  o- 
tw arc ie  w szy s tk ich  k a s e te k  w 
oddziela  sosnow ieck im  B an k u  
hand low ego  w  W arszaw ie ,  a to 
w ce lu  d o k o n an ia  p rz y m u s o 
wego w y k u p u  m onet  z ło tych  i 
s re b rn y c h ,  p rócz n um izm atów , 
1 w alorów  zag ran icznych .  W y 
ro b y  złote i s re b rn e ,  j a k  rów 
nież d rog ie  k am ien ie  w y k u p o 
wi n ie  podlegają :

Import ikry sandacza i pstrą
ga tęczowego. Poniew aż g o 
sp o d a rs tw a  ry b n e  przew ażn ie  
u ży tk o w an e  s ą  u n as  p rzez  
hodow lę  karp ia ,  w ydzia ł  r y 
b ac k i  G. T. R  w W&rszawue 
p ra g n ą c  u ła tw ić  i rozszerzyć  
hodow lę in n y c h  ryb ,  k tó re  bez 
szk o d y  d la  k a rp ia  m o g ą  b y ć  
w raz  z n im  hodow ana w s t a 
w ach , postanow ił wr ro k u  b ie  • 
żący m  sp row adz ić  z Czech 
oraz A u s tr j i  n iem ieck ie j  ik rę  
s an d acza  i p s t rą g a  tęczowego. 
W sze lk ich  in s tru k c j i  i w s k a 
zów ek oraz oceny  w aru n k ó w  
w  tej sp raw ie  udzie la  w ydz ia ł  
r y b a c k i  C. T. R. w W arszaw ie ,  
ul. Ko .sernika 30, d o k ąd  n a le 
ży k ie row ać  zg łoszenia.  Ze 
w zględu  n a  kon ieczność n a le 
ży tego  p rz y g o to w an ia  im p o rtu  
pożądane  j e s t  w czesne z g ło 
szenie.

Dar Ameryki. N adszed ł  ju ż  
do W a rsza w y  now y, w sp an ia 
ły  d a r  A m ery k i,  n a d e s ła n y  
dzięk i życzliwości d la  Po lsk i 
H e rb e r ta  Hoovera.

D ar ten  stanow i 480,000 k o m 
pletów  u b ra ń  d la  dzieci. J e s t  
to m a te r ja ł  na  p łaszczyk i z 
d o d a tk iem  nici, igieł i g u z i 
ków, jak o  -też bu c ik i  i p o ń 
czoszki.

Dzięki tej w yda tne j  pomocy, 
w k ró tce  m ożna  będzie  p rz y 
zwoicie p rzyodziać  b lisko pół 
m il jo n a  dzieci, k tó re  dziś w sk u 
te k  p a sk a rsk ich  cen n a  r y n 
k a c h  n aszy ch  m u sz ą  chodzić 
w  s t rzę p ach  odzieży i często  
bez obuwia.

D ar o trzy m a ł  do podzia łu  
p ań s tw o w y  k o m ite t  pom ocy 
dziec iom  (Ja sn a  l l ) .  K om ple
ty  u b ra ń  będą  w y d a n e  bez-

— Tak, pan ie  sędzio...
—  A s k ą d  p an  w iesz  o ty m ?
— Około godziny  dziesią te j,  

w ieczorem  w ra ca łe m  od córki 
z Batignolles, g d y m  u jrza ł  ł u 
n ę  n a  n iebie .  Z począ tku  m y 
ślałem, że to s ię  pa lą  doki... 
a e w kró tce  w śród  d y m u  i p ło
m ien i  rozróżniłem  wielki k o 
m in  naszej fab ryk i .  W te d y  
co tc h u  pobiegłem  p rzez  pola, 
ażeby  czem prędzej dostać  się 
n a  'u l ieę  Hordoin.

B ieg łem  w zdłuż  p a rk an u ,  
g d y  w ty m  sp o s trzeg łem  b r a 
mę, o tw a r tą  n a  rozoież, bez 
k łódek, i ła ń c u c h y  u  niej w i
szące... To m i się wydało 
szczególnym , ale b ieg łem  d a 
lej... D ru g ą  b ra m ę  za s ta łem  
rów nież  o tw ar tą ,  z  czego te raz  
wnoszę, że m o rd e rca  czy m o r
d e rcy  w y b ra l i  sę s am ą  drogę, 
jak ą* ja  się dosta łem , i t ę d y  
uc iek li  po dokonan iu  zbrodn i.

— To m o żeb n e— odpar ł  S a
wannę. — Czyś pan  zau w aży ł,  
że k lu c z y  n ie  by ło  w  z a m 
kach...

— Najzupełniej...
— Kto p o zam yka ł  n a  k lu 

cze b ra m ę  p rz y  parkanie?.,.

p ła tn ie  za  p o ś red n ic tw em  o r 
ganizacji w  ty m  celu  pow o
łanych . Jedyn ie -za  kosz ta  p rz e 
ró b e k  i dopasow ania  będz ie  
p ob ie rana  d ro b n a  opła ta  po 3 
m k. od dziecka.

Tragiczny wypadek. W  u -  
b ieg łym  ty g o d n iu  p o s te ru n k o 
w y  żołnierz w y s trza łem  z k a 
ra b in u  zran ił  n a  p o lach  około 
Milo wic p rzeb iega jącego  za ją 
ca, k tó ry  leg ł tuż  za  o d ra to 
w aniem  po s tron ie  n iem iec 
kiej. P ra g n ą c  dos tać  zająca, 
żołnierz zb liży ł się do ogro
dzenia  d ru c ian eg o  i p r z y  po
m ocy  k a rab in u  p rag n ą ł  p r z y 
c iągnąć  do siebie -zwierzynę, 
t r a f u  je d n a k  trzeba ,  iż do
tk n ą w sz y  d ru tu ,  leg ł ra żo n y  
p rąd em , k tó ry  p rzeb ieg a  o d r a 
tow ania  żb irów  n iem ieck ich .  
D onosi o ty m  „Głos Pracy®.

Sąd doraźny. S ąd  do raźn y  
we w to rek  18 b. m. na  sesji  
w  K utn ie  rozpoznał sp raw ę  Mi
cha ła  T ry b u rc z y k a  i in., o sk a r 
żo n y c h  o n ap a d  b a n d y c k i  n a  
dom. gospodarza  M aciaka we 
w si W iłk ęsy ,  gm. P ie ck a  D ą 

b r o w a .  Mocą w y ro k u  osta tecz
nego  skazano: M ichała T r y b u r 
czyka  i Józąfa  K uraszew su iego  
n a  k a rę  śm ierc i  p rzez  ro z s t r z e 
lanie, Ignacego  Znajdeckiego  
n a  10 la t  c iężkiego więzienia. 
O brońca T ry b u rc z y k a  zwrócił 
s ię  te łeg ra f ib zn ie  clo n acze ln i
k a  p ań s tw a  o u łaskaw ien ie  
sk azan y ch .  O g. 4 i pół rano  
n ad esz ła  odpowiedź tej treśc i:  
„N aczeln ik  p a ń s tw a  kaza ł z a 
k o m u n ik o w ać  panu , że n ie  je s t  
w  s tan ie  w y ro k u  uchylić®. W y 
ro k  w ykonano  w środę.

98.000 rosjan w Warszawie.
Z arządzony  przez k o m en d an ta  
policji pańs tw ow ej sp is  lokali 
w  W arszaw ie ,  zam ieszk a ły ch  
p rzez  cudzoziem ców, stw ierdz ił ,  
że obecnie p rz e b y w a  w  sto l icy
36.000 ros jan ,  "za jm u jących ,
4.000 lokali, co znaczn ie  p rz y 
czyn ia  się do g łodu  m is sz k a -

— Stróż, k tó reg o  b u d k a  znaj - 
du je  się obok.

— I  m ia ł  p rz y  sobie k lucze?
— Nie, k lu cze  odnosił pan i 

W eron ice .
—  Kto w in ien  b y ł  zam y k ać  

b ra m ę  od w ybrzeża?
—  P an i  W eron ika .
— Znasz pan  te  k lucze? Mo

żesz je  opisać?
— Nie, ale  te  k lu cze  z n a j 

d u ją  s ię  n a  tej tab l icy ,  pan ie  
sędzio—odpow iedzia ł s ta ry  r o 
botn ik , w sk az u jąc  w ie lką  t a 
b licę  czarną , najeżoną k lu cza 
m i n a  haczy k ach .

— B e r th a u t  — odezw ał się 
D an ie l  do in s p ę k to ra  po licy j
nego  — zobacz, czy  k lucze  
w sk azan e  przez  tego poczciwe-, 
go człowieka, zn a jd u ją  się n a  
tej desce.

In sp ek to r  w y k o n a ł  po lecenie 
i z , ła tw o śc ią  w y c z y ta ł 'n a  e t y 
k iec ie  te n  napis:

B ram a  od p a rk an u .  U lica 
Hordoin .

Zdjął k lucz ,  poszuka ł  d r u 
giego i. znalazł p o d  napisem :

B ram a  od w ybrzeża .
In s p e k to r  odczepił i ten  i o- 

b a  położył na  sto le  p rz e d  s ę 
dzia ś ledczym .

S ta ry  Szym on prom ieniał.
— Klucze są  te  — w y sze p 

t a ł —-zatym  ło trzy  mieli inne... 
to sam o się rz u ca  w  oczy!

P ro k u ra to r  w trą c i ł  się.®
— B e r th a u t  — ro z k a z a ł—o- 

b e j rz  n a ty c h m ia s t  ob ie  b ra m y  
i sp raw dź, czy ty m i  k luczam i 
d ad zą  się o tw orzyć  kłódki i 
zamki... to b ard zo  ważne... 
ggglnspektor wziął k lucze i w y 
szed ł  n a ty c h m ia s t  w raz  z j e d 
n y m  z p o d rz ęd n y ch  agentów .

— P an ie  Szymonie, d z ię k u 
j ę  ci — odezwał się D anie l  d o  
s ta rego  robo tn ika .  — S podzie
w am  się, że twoje sp o s trzeże
n ia  w y d a d z ą  rezu lta ty .. .
. — O! g d y b y m  to ja  był., .— 
w y rz e k ł  ro b o tn ik  pó łg łosem , 
ale dość głośno, ab y  b y ć  u s ł y 
szanym .

— G dybyś  p an  b y ł  n a  m o-. 
im  m iejscu, chcesz  pow ie
dzieć? z a p y ta ł  pan  Savanne.

— A tak ,  pan ie  sędzio... G d y 
b y m  b y ł  n a  p ań sk i  01” m iejscu , 
w iedz ia łbym , co m a m  m yśleć...

— Cóżbyś pan pom yśla ł?
— Ze ło trzy ,  k tó rz y  z a m o r 

dowali, okrad li  i podpalili,  nie 
b y li  zb rodn ia rzam i,  d z ia ła jący 
m i p rzypadkow o, ale m usie l i
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Wszystkim, którzy odprowadzili na wieczny 1 
spoczynek drogie nam zwłoki zmarłej dnia 18 lj. m.
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s'm m m ,
przesyłają serdeczne „Bóg zapłać"

Córka, zleć, wnuczki i radzlna.

E K S P O R T .  I M P O R T ó
O T W O R Z Y L I Ś M Y» i

w  S o s n o w c a ,  u l ,  3 - g - o '  M a j a  1 4 :

Dom Handlowy Kom (sowo-Ekspedycyjny ’

P -i
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.

Załatwiamy ekspedycję, zwózkę i clenie tow arów  na w szystkich  
Urzędach Celnych w  P olsce.

Dostarczamy maszyny, części maszyn i w szeikie artykuły do ko
palń, fabryk, drukarń, zakładów przem ysłowych, kooperatyw i t. p. 
Pośpieszna i solidne wykonanie zleceń przy możliwie dostępnych !

cenach.

W tajem n iczen ie  się  w try b  
życ ia  tej k a teg o rji „gości" po
tw ierdz iło  daw no u g ru n to w an e  
p rzekonan ie , że n ie o d g ry w ają  
oni żadnej ro li p ro d u k cy jn e j. 
P rzeciw nie, trw o n ią  najczęście j, 
Bóg je d e n  w ie, jak ieg o  pocho 
d zen ia  p ien iądze, d em o ra lizu 
ją c  a tm o sferę  s to licy . In n a  
g ru p a  p o iity k u je , w y sy ła jąc  
depesze do M arji T eodorów ny, 
p rzebyw ające j w D an ji i p rz e 
sąd za jąc  lo sy  n ie ty lk o  L itw y  i 
B iałorusi, lecz naw et C hełm 
szczyzny , oczyw iście w zn a
czen iu  u tra ty  ich  p rzez  P o lskę . 
N astro je  m oskali n a  w a rszaw 
sk im  b ru k u  są  w yzyw ające  i 
p row okacy jne.

Biliński żąda pracy akordowej.
W  m in is te rju m  sk a rb u  odby ła  
s ię  n a rad a  ypod p rzew o d n ic t-

mmsM&mmmema&g* om

w em  d ra  B ilińsk iego  w s p ra 
wne finansów  Łodzi. D elegaci 
łódzcy  }iproponowali p rze jęc ie  
p rzez  rz ąd  s t ra t  w o jen n y c h  
m iasta , w y n o szący ch  145 m iljo- 
BÓW m arek , z czego m o żaab y  
p o k ry ć  n ied o b ó r 24 m iljonów  
m k. Sum ę tę  p rzezn aczy  m ia 
sto  n a  u ru ch o m ien ie  p rz em y 
słu , co s tw o rzy  . źródło docho
dów ..rządow ych w d ro d ze  n a 
łożen ia  p o d a tk u  

Min. B ilińsk i zapew nił, że żą • 
d an ia  k re d y tó w  b ęd ą  u w z g lę d 
n iane, je d n a k  zastrzeg ł, że r o 
b o ty  m u szą  b y ć  p ro d u k cy jn e  
i akordow e.

znać ta k  d obrze  ja k  pan  i ja , 
a naw et lepiej od n as  w szy s t
kie zw yczaje  i w szy stk ie  k ą ty  
w dom u...’

U rzęd n icy  na jzupe łn ie j p o 
dzielali tę  opinię.

S pojrzeli n a  sieb ie  znacząco .
— I  m y  ta k  m y ś lim y  — od

p arł D an ie l— Czy m ia łb y ś  pan  
na kogo podejrzen ie?

— G dybym  m iał, to b y m  od 
tego zaczą ł, p an ie  sę d z io —od
p arł S zym on—ja  ty lk o  m yślę , 
że n ie  p o trz e b a  rozbójn ików

, szukać daleko ,*  bo są  z pew 
nością b lisko.

W  te jże  chw ili pow rócił a - 
gen t, zaznajm iając , że k a ta ry 
n iarz  s ię  staw ił.

7-  P rzy p ro w ad ź  — rz e k ł sę
dzia i jed n o cześn ie  pożegnał 
Szym ona.^

W yszed ł M agloire, k tó ry , 
j a k  w iadom o, p ostanow ił część 
sw oich w iadoniości zachow ać 
w  tajem nicy .

— G dyby  W ero n ik a  u m arła  
p o m y śla ł—zobaczę, co m am

czynić , ale te ra z  b ęd ę  m ilczał, 
bo je j s e k re ty  d o ty czą  i m ałei 

. M arty .
XXXIX.

Z apew ne odpow iedzia lność

za to m ilczen ie b y ła  b ardzo  
pow ażna, lecz  p rzy w iązan ie  
g łębok ie, jak ieg o  dośw iadczał 
k a ta ry n ia rz  d la  p an i Sollier i 
d la  córki G erm any, panow ało 
n ad  w szy stk iem  i dyk tow ało  
m u  postępow anie .

K iedy  M agloire w szed ł do 
pokoju , m er z S ain t-O aenfzb li- 
ży ł s ię  do p an a  S avanna  i 
szep n ął m u  do ucha:

— To najuczciw szy" i n a jz a 
cn ie jszy  człow iek... Sam  do p o 
m ag a b ard zo  w ielu  b ied n y m .

— T ak, uczciw ość m alu je  
się  na  jeg o  tw a rzy  — o d p o 
w iedział sędz ia  rów nież po c i
chu .

P oczym  dodał g łośno do m a ń 
ku ta;

— To ty , mój p rzy jac ie lu , 
p ierw szy  d o sta łeś  się  do fa 
b ry k i, w  chw ili g d y  d o s trz e 
żono pożar?

—  Tak, panie.
—  Opowiedz mi pan , w ja 

k ich  znajdow ałeś się  o ta k  
późnej godzinie w re s ta u ra c ji  
pan i A uhin .

M agloire opow iedział p o k ró t
ce o zap ro szen iu  ze s tro n y  
w łaścic ieli re s ta u rac ji, o w izy 
cie, złożonej p rzezeń  W oroni-

$?9«8«3lkat pilili*
W arszaw a, 24 lis to p ad a .

(P. A. T.)
K oaw m ikat w ta b a  g en e ra l-  

m p i s Ł  23 b, są.

Fras?! llt3W3ko>białoft}$kS.
O ddziały  n asze  w y k o n a ły  

k ilk a  u d a tn y e h  w yp ad ó w  n a  
pó łnocny  b rzeg  D źw iny , b io 
rą c  60 jeńców , 2 k a ra b in y  m a 
szynow e, 1 działo i w iększą  
ilość m a te r ja łu  w ojennego.

Fraal wołyński.
Spokój.
W mwięp. szefa sataba ges .

Halisr, pułkownik

P « ł  palski w ftćrysle ,
W arszaw a, 23 lis to p ad a .

(P. A. T.)
P o d se k re ta rz  s ta n u  w  m in. 

sp raw  zag ran icz n y ch  S k rz y ń 
sk i zgłosił dym isję . P rz y jm u 
ją c  rezygnację,*  p re z y d e n t m i
n is tró w  zaw iadom ił p. S k rz y ń 
sk iego  o m ianow aniu  go p o s
łem  w  M adrycie, podnosząc  to  
poselstw o do k lą sy  I,

Sprawa ewakuacji 
p row. f n ad bałtyckich. •

JB erlin , 23 lis to p ad a .
„B eri. B oer3e n k u r ie ra o trzy - 

. m ał z K rólew ca depeszę, do
noszącą, że od ty g o d n ia  p r z y 
b y w a ją  tam  codzienn ie pociąg i 
z ran n y m i żo łn ierzam i z prow , 
n ad b a łty ck ich . Zołnierzo ci 
tw ie rd zą , że o żad n y m  ro z k a 
zie p ow ro tu  do N iem iec n ik t 
im  n ie  kom unikow ał. S y tu ac ja  
w ojsk  ty c h  je s t  ‘.obecnie o k ro 
p n a  d la  b ra k u  dow ozu, gdyż* 
w y d a n y ch  'p rzez  A w ałow a p ie 
n ięd zy  n ik t b ra ć  n ie  chce. 
S k iep y  są  pozam ykane, w ło- 
śc jan ie  n ic  n ie  dow ożą do 
m iast, sk u tk iem  czego sze rzy

ce i m ałej M arcie, o pó jściu  z 
n im i do re s ta u ra c ji , p rz ep ęd z e 
n iu  w ieczora i o ty m  w reszcie , 
co opow iedział ju ż  p o przedn io  
Kla.udjusz. G rivot.

O czyw iście oba opow iadania 
b y ły  jed n o b rzm iące .

D anie l zap y ta ł.
— Czy p an  oddaw na znasz 

odźw iernę fab ry czn ą?
—  Z w idzenia ty lko , ale od 

28 g ru d n ia  s ta łem  się  w ie l
k im  p rzy jac ie lem  d la  n iej i d la 
m ałej M arty .

— S kąd  w zięła się  ta k a  s z y b 
k a  p rzy jaźń ?

—• B ab k a  i  dziecko c ie rp ia 
ły , otóż d la  m nie, p an ie  sędzio, 
c ierp ien ie  w zb u d za  sy m p atję ... 
J a  ju ż  ta k i je s te m ...

— Mój synow iec, H en ry k  
S avanne, opow iadał m i tę  h i- 
s to rję , o k tó re j p an  w spom i
nasz .

— H isto rja  b a rd zo  sm u tn a , 
p ro szę  pana... P an i S o llier o d 
n a laz ła  n iespodziew an ie  d z iec 
ko swej córk i G erm an y  i s a 
m ą  b ied n ą  G erm anę, ale ju ż  
m artw ą  w h o te lu  pan i A uhin...

—  A — dodał m er 23 S a in t - 
O uen — m ó głbyś dodać,. M a
g lo ire  g d y b y  to  n ie  p rz a s k a -

r a m y ,
się  w śró d  w o jsk a  n ęd za  i d e 
m oralizacja . P om im o w ie lk ich  
m rozów  w ielu  żo łn ie rzy  chodzi 
w  d re lich o w y ch  u b ran iach .]

Czesi i i i  dostarczają

C ieszyn, 23 lis to p ad a . 
Ł(P. A. T.)

W sz y s tk ie  p iece  m artin o w - 
sk ie  w  sta lo w n iach  H in tza  zg a 
szono z pow odu n ied o s ta rc ze 
n ia  p rzez  Czechów k o n ty g e n tu  
w ęg la  z K arw iny , do czego zo
bow iązan i są  um ow ą m arcow ą.

D elegac ja  ro b o tn ik ó w  p o l
sk ich  zw róciła  s ię  o interwen--- 
cję do k om isji m ięd zy so ju szn i
czej.

Oddziały pilskich w ojsk  
w Sybarji gotow e są Jdo 

odjazdu.
W ied eń , 2 ? lis to p ad a .

Z L o n d y n u  donoszą, że rz ą d  
K ołozaka ew akuow ał s ię  z 
O m ska do Irk u ck a . O ddziały  
a rm ji K ołozaka co fa ją  s ię  w 
d a lszy m  ciągu . M in istrow ie 
rz ą d u  K ołozaka w yw ieźli w sz e l
k ie  zap asy  zło ta .

R ów nocześnie o d d zia ły  p o l
sk ie  i czesk ie  go tow e są  do 
odm arszu .

S M I 11
Doktór

Ii. Gutowski
Choroby skórne, wenc- 
r^e&tse i moczopłciotóre. 

Przyjmuj® od 4 do 7 w. 
Hotel „Central" JMs 8 

ul. 3-go Maja Ji 18 SOSNOWIEC.

dzało te j sk rom ności, że w 
ty c h  b o le sn y ch  oko licznośc iach  
okazałeś w ielką  sz lach etn o ść .

I me.c w  k ró tk ic h  słow ach  
opow iedział sędz iem u , co s ię  
działo w  re s ta u ra c ji  p an i A u - 
b ia  w  chw ili śm ierc i G e rm a
n y , i o sk ład k ac h , z a rz ą d z o 

n y c h  p rzez  M aglo ire  n a  i ej 
pogrzeb .

P ro k u ra to r  i D an ie l S av an n e  
pochw alili gorąco  d z ie ln eg o  
m ań k u ta , poczym  sęd z ia  p od
chw ycił.

— To p an u  w ięc  g łów nie  
b ied n a  w n u czk a  zaw d zięcza  
odnalez ien ie  sw ej bak i.

— To P an u  B ogu .raczej n iż 
m n ie— o d p a rł M aglo ire .

— ̂ Jak  się zd a je , n iew iad o 
m o, k to  je s t  o jcem  teg o  d zie
cka?

Baz n a jm n ie jszeg o  w a h a n ia  
k a ta ry n ia rz  odpow iedział:

— Tak, pan ie . .
— Jeże li pan i S o llie r n ic  

p rzeży je  w cale ra n , to  k to  s ię  
za jm ie  s ie ro tą?

— Ja , panie.
— S łuszn ie  m ów ią, że m a s s  

pan_ sz lach e tn e  serce!.. Ale 
m ie jm y  nad z ie ję , że p an ią  Sol
lie r  będzie m ożna u ra to w ać ...



Odezwa Wilsona
d o  n a r o d u ,

Paryż, 23 listopada.
(P. A. T.)

Z N. Jorku donoszą, iż pre
zydent Wilson zamierza wy
dać odezwę do narodu, potę
piającą stanowisko przywódców 
partji republikańskiej w spra
wie traktatu  pokojowego.

D w ie  k r ó lo w e
w Castelfiandolto*

Rzym, w listopadzie.
W e wrsi Castelgandolfo o 20 

kilometrów odległości od Rzy
m u  odbywa się rokrocznie w 
dniu św. Szczepana konkurs 
katechizmowy dla dzieci wiej
skich. Chłopiec i dziewczyna, 
które wedle sądu jury  najle
piej odpowiedzą na dane im 
pytania, otrzymują każde po 
3 0 0  lirów, jako premję, a nad
to wkłada im się na głowę 
koronę i chłopiec ma odtąd 
ty tuł cesarza, a dziewczynę 
zowią królową.

Zwyczaj ten, który przeszedł 
już tradycję, ustanowił w roku 
1 8 3 9  papież Grzegorz XVII 
złożywszy zarazem odpowied
ni fundusz. Jest jednak pe
wna nierówność w rozdawaniu 
nagród na niekorzyść płci nie
wieściej. Oto chłopiec otrzy
muje swych 100 lirów natych
miast, dziewczyna zaś dopiero 
w dniu swego zamążpójśćia, 
lub wstąpienia do kasztem.

W  roku bieżącym zdarzył 
się jednak przy obchodzie 
tym  wypadek, który wieś całą 
podzielił na dwa obozy. Na
grodę uzyskała Anna, lecz kon
kurentka jej Marja wyjawiła 
nagle sensacyjną wiadomość: 
oto Anna, która prawie całe 
życie swe spędziła we wsi 
Castelgandolfo, nie urodziła 
się tu  jednak, — jak tego wy
magały warunki konkursu. 
Powstał namiętny spór między 
zwolennikami dwóch rywalek

i sprawa przyszła przed peł
nomocnika papieskiego mon- 
signore Tacci-Porcelli, który 
ostatecznie rozstrzygnął na 
korzyść Marji.

Lecz wynik ten tylko za
ostrzył spór; sam biskup m u
siał się wdać w sprawę; a nie 
widząc innego wyjścia i są
dząc,, że w epoce, w której 
godność królewska w Europie 
tak spadła w kursie, nie opła
ci drożyć się nią, przyznał 
koronę obydwu dziewczętom. 
Podczas precesji więc, którą 
kończy się obchód ten w Ca
stelgandolfo „cesarż* miał tym 
razem dwie królowe u swego 
boku, skutkiem, czego uzyskał 
u ludu przydomek „sułtana*.

*«IV;

s g s a i s
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fśAGRODZONA MEDALEM « « WYSTAWIE -KRÓLESTWO MODY"
KRAJOWA® WYTWÓRNIA® CHEMICZNA

Reprezentant na Zagłębie F-6EIE8 Sosnowiec, Mowa 10.

Powiedziałeś mi pan, że w 
chwili, gdyś przybył przed za
mkniętą bramę, dziecko woła 
ło o ratunek.

— Tak, panie.
— Czy dziecko widziało-co, 

lub słyszało?
— Nie pytałem je o to, pa

nie sędzio.
— Gdzie ono jest teraz?

. — U pani Aubin, która 
wzięła tymczasem w swoją o- 
piekę.

— Przyprowadzicz mi je pan 
jutro.

— Dobrze, panie.
— A sam zatrzymaj się je

szcze, bo może będę potrzebo
wał cię- jeszcze o co zapytać,

W  tej chwili wszedł inape- 
k te r  policji, któremu powierzo
ne było dopasowanie kluczy 
do kłódek i do zamków.^ W 
ręce trzymał kawał łańcucha i 
kłódkę.

— Oto, co powinno zamykać 
bramę przy- parkanie — rzekł 
do Daniela, kładąc przedmio
ty przed jego-oczyma. — Łań
cuch i kłódka wisiały jeszcze 
u bramy... Spróbowałem klu
cza, pasuje wybornie. Kłódka

e| IMIIlSl BMILlSCl!
23’otoi-aa. l o l i a t a ;  

potrzebuję

i  f i !  l l S ,
dam dobry procent i odpo

wiednią gwarancję.
3F E .  T B U k B S Z ą h f T J S f  

ul. 3-go Maja Ks 18.
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MECHANIK
! .  R O Z E N T A L

Sosiew iec, Modrzejewska 12, partsr

reperuje po cenach przystęp
nych^ różne [maszyny do szy
cia oraz gramofony, przyjmu
je  także do osirzenia noże, 

nożyce i t. p.

irstei nłttzuia.

fCss&afa/ £ u £ ie r /
„HERBACYT“

20 fenigów, pastylka zastępuje w zu
pełności szklanką w y b o r n e j  
o B l o d z .o m  j  W e r b a t y  z cy

tryną. Żądać wsządzie. 
Sprzedaż hurtowa u Qener. przed
stawiciel. „ K O T W I C A "  W»r- 
8zewa, Marszałkowska 63, telefon  

244—16.

i ż .  „  m n iy tę  (z s fó w ą  do in teresu . 
j A U P i ę  W iadom ość w  „ isk rzą**.

W r v n a T i v f t ' * ” »Orlon * daw niej P lac  
H O p d J I I D *  B ad o lf N iw ka sprzeda
ją  w e w to rk i i p iątk i groby łupek dobrze 
palny, po m arek 6  za korzeo loco  kopal-

g a g i n a l

Z a g i n ą !

Priociwifa Bruśnierska 
M. R O Z E H T I L

Sosnowiec, Modrzejewska 12, parter

przyjmuje po cenach przystęp
nych wszelkie roboty wcho
dzące w zakres kuśmierstwa 
jako: futra, żakiety karakułowe, 
kołnierze i inufki i t. p. Dla 

krawców ceny przystępne.

“ paszport na im ię  B orysa  
K osm ana w ydany przez  

w ład se  n iem ieckie.
paszport su Krtskowe. 
tin. 13 listopada, wy

dany przez wif;ć2e niemieckie na 
imię Nachy Erlich tu Sosno<ocu.

P o t r z e b n e  L ' c t f *
Za w ynalezienie takciaego - mynogro- 
dzę. Ź głaszzć się  do „lsKry“.
■ R a W - n n < 5 A |  ’ Pnsefusouow nje i far- 
D a v i l l v D o .  buja k ap elu sze -dam
sk ie  pod ług  n ajnow szych  m odeli. T akie  
m ęsk ie  i dziecinno M odrzejowoka JM 1. 

W podwórzu Bergm an.
a r t ę  odroczenia  

/ ^ O L H U U U  rocznika 1899 Żla- 
Jere Broknere, Będzin, wydaną przez 
K om isję przeglądową pomiotu będziń
skiego.

' J j J t H ł i a ł  paszport niem iecki wy.
ą i  elŁny m Sosnow ca na 

im ię Mc tli Wolf Glejeera. Znalazca 
zwróci do edm _Iskry“.a s s a s a r  BgarsssjaaBssBgggifgłrBgreer;
■ / . n t r i m t ł  paszport wydany przez i 

t»ładze niem ieckie no 
im ię Srula Prsw era. N

U rzędow a sp rzedaż
znsczków (merei) skerbowyeh i peezto- 
wych po cen&ch nominalnych w każdej 
ilości i jakości u Wł. Czechowskiego w 
Sosnowcu ul. Modrzejewska 4 ris-s-via 
dworca kol. W. W.

Niklowanie S S 'J J S S
je wykonywB n o w y c h ,  niklowanie 
szabel. Kranc Policyjna obok składu 
Wojtkowiaka.

^F aS itw ow j™  U r z ą d -  
P o śred n ic tw a  Pracy,
Sodoma M 6, poleca służbę domową, 
rzemieślnikó®, a także niewykwalifi- j  

kowanych robotników i robotnice, 
kendydatórn do terminu oraz ruty
nowanych — biuralistó®, biuralistki, 
m aszynistki, techników i t p. — Po
średnictwo bezpłatne".

“ ^ o w o d u l w y j a ź J n i ” i
csłkowita wyprzedaż rozmaitych mebli 
jako to: szafy, krewmy, biblioteki, garni
tury salonowe sypialnie mahoniowe, kom
pletne otomany, sztślongi, matersce, gra
mofony, p&teiouy i płyty do tychże. Maga
zyn mebli F. Wojtkowiak: ul. Dekierta
(Policyjna).

orzechoase sprzedam.Pianino Kołłątaja 6, Skazik.

nie została oderwaną i tylko 
użyto dorobionego klucza.

Daniel przekonał się trafnie, 
potym zapytał:

— A czyś pan spróbował 
klucza do bramy od podwórza?

— Tak; panie sędzio. Ale 
nic nie mogę stanowczego po
wiedzieć, gdyż płomienie stra
wiły żelaztwo.

—- Czy pan masz jeszcze co 
do powiedzenia? — zapytał go 
pan Savanne.

— Tak, panie sędzio. Są nie 
dwie ofiary, lecz trzy — od
powiedział Berthoui.

— Trzy ofiary?
— Tak, zginął w ogniu i pa

robek, który spał w stajni fa 
brycznej. .

— Zkąd pan o tem wiesz? _
— Wszyscy robotnicy mó

wią o tem.
' — Trzeba to będzie spraw
dzić jeszcze w zgliszczach — 
odrzekł Daniel.

I spojrzawszy na zegar, do
dał:

— Godzina szósta, panowie. 
Za półtory godziny dopiero się 
rozwidni!.. Ja  nie opuszczę fa
bryki, ale ci, których powołują

. interesy dekądindziej, nie są

obowiązani dotrzymywać mi 
towarzystwa... Dziękuję panu 
merowi za użyteczne objaśnie
nia, których mi udzielił... Pa
na komisarza policji proszę o 
zredagowanie protokółu i o 
przygotowanie mi go na go
dzinę ósmą.

W izbie odźwiernej pozostał 
prokurator, naczelnik policji i 
doktór Berdet, który wyszedł 
przed chwilą z pokoju, gdzie 
leżały zwłoki Ryszarda Ver- 
niere.

Przyniósł sędziemu śledcze
mu, protokół, który napisał, 
poczym pożegnał obecnych, 
śpiesząc do chorych.

— Dotąd — odezwał się Da
niel do pozostałych przy nim 
dwóch urzędników — nic pe
wnego nie wykazało śledztwo.. 
Nawet na ślad nie natrafiliśmy.. 
Jedyna tylko weronika Sollier, 
gdyby odzyskała przytomność, 
mogłaby dostarczyć nam wska
zówek rzeczewistyeh..

To fakt, ża mamy do czynie
nia z ludźmi, doskonale obe- 

• znanymi z urządzeniem we
wnętrznym i zwyczajami w fa
bryce. Ale co ty są za ludzie? 
Gdzie . ich odnaleźć? <u& pani

r/ , a paszport wydany przez 
bladze niem ieckie na 

im ię Fajgi Liebeskield.

Sollier ich widziała, to nie u- 
lega wątpliwości. Powodzenie 
więc naszych poszukiwań za
leży w zupełności od jej wy
zdrowienia.

— Wszak Ryszard Verniere 
był bogaty? — zapytał proku
rator.

— Więcej był piż zamożny
  odpowiedział Daniel Savan-
ne. — Sądzę jednak, że trud-j 
no byłoby oznaczyć cyfrę je
go majątku... Majątek cały jest 
pomieszczony w fabryce.

— Czy miał bankiera?
— Nie, Ryszard Verniere lo

kował swe fundusze bieżące 
w banku Lyońskim, ażeby jo 
mieć zawsze gotowe.

— Więc w kasie m i e w a ł  
mało pieniędzy?

— Na to p y  tanie niepodobna1
mi odpowiedzieć... _ Tylu o ka
sjer może nas objaśnić i dla
tego oczekuję go z niecierpli
wością. . |

— Fabryka należała do pa
na Verniere.

— Tak.
(D. c. n.)


